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JAK POWSTAŁA „ZAPORA" 

\'(/ ie-my wszyscy, że j eś.Ii chodzi o ręce, które budują naszą przysz łość. 

są to w dużej mierze ręce chłopskie„ Ciąg.le j z,sz ćze w dużej mierze żywi.\ 
nas i bron i ą , j eśli zajdzie tego po trzeba - chłopi. SJmienność wobec 
źródeł, n;i. którą 1ak często zwracał uwag ę duchowy ojciec r ea.Ji zmu socja­
ł i& ty nego Maksym Go rki , sumienność wo.bee źródeł tworzenia wartości 

spo lecznych wymaga od pisarzy większego niż do ~ ychczas zajęcia się pro· 
blcmami wsi . 

Od najwcześni ej szego dziecińs twa wyrosłem i wychował em się na wsi. 
Jędrny , IBJp:darny, m ocno związany z życi em i pracą język chłopów brzmiał 
mi w mej wcze sn ej młodo ś ci w uszac.h ja k n ; 1piękniej'5 za muzyka. Był to 
j ęz }•k, któ r ym sam mów ił e m, a wobec k ·t órego mowa literaok a wydawała 
,mi s'.ę wą•ła, bezl~ rwi sfo, prete n.;j;i:rnlna, prawie śmi e-3zna. •Pop.rz ez życie 

na W3i s tarale się pozn a ć p r a cę i dusz ę chłopa, poznać je•go swoistą psy­
ch ikę i jego o d r ęb ny śwc ai , z a mknięty na cz·ce·ry spus ty przed mieszczu ch em, 
prz ed inleli•5en'•em. \Xi świecie tym ist nie-je dotychc:i: as jeszcze wiele za­
pó.r ,cL!a no we j, .p o s·tępowej myśl•i. Zapory te jednak można i trze.ba prze­
łamać . O n ie;ednej z nic·h m ów i właśnie moja komedia. Wychwyceniem 
t ypowoś c i zja'W is•k poprzez sz~zegóły - oto zadanie współczesnego p'.sarza. 
" Zapora" może być, jak sądzę, ;przykł.a•dem czy próbą takiego właśnie 

uj ę cia tem atu. Weźmy fakturę sztuki. Sam fak.t o,pozycji zamoźnych C'l1!0-
p ów prze ciw oddan:u gruntów w celu z,b.udowania na ich miejscu zbiornika 
wody , służąc e j jako n aipęd dla turbin elekirycznych, zdarzył się w ostat ­
nich la tach prawie jednomyśfoie ""! \.rzech krajach ~ w Szwajcarii, w ma­
sy wie cent ral nym, we Francji i w Polsce w lata·ch 1946--47 na przełom'.c 

Dunajca koło Łącka. Wszędzie <tam chciwość i tradycjonalizm bogaczy 
budow ał z a,porę przeciw dobrze zrozumianemu interesowi pub:licznemu. 
Kolo Łą k a chłopi urządzil.i święio wiosenne kwitnienia jabłoni, połączone 
z w icl k im zjazd em, a'by zmobi.!izować świadomość mas przeciw uprzemysło­
wi eniu ok o:licy i prz ebudowie jej życia na szczebe'l wyższy p rawdziwego 
postęp u i dobrobytu. 

Oto h istory czue tle „Zapory". Tych podmurowań hi~torycznych w ko­
m edii jes t o wiel e więce j . Partyzant•ka Marka nie jest tylko pomysłem lite­
r ack im. Wiaś nie w okolicach, gdz ie przebiega akcja „Zapory", działała 

gmpa p artyzan tó•w A . L. im. \V'areckiego. Z ich to grona wyrosła idea prze-
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budo wy gospodarczej okolicy. A dziad Paweł. . . Zarzucano mi w jednym 
z p ism to ł ecznych w związku z premierą „Zapo ry" w Warsza'Wie, że postać 
ta lo naj czystsza lit era·tura. Twórcą jednak i 1ej postaci było również ży­

cie. Dziada Pawła znałem osoib iś cie. By ł o sętlziwy ch łop z Kościań­

sikiego, w eteran ipowstania styczniowego. Dowódca jeg , gdy ca r~cy sie· 
pacze w ieszali go w K ielcach, powiedzi ał mu, że ·doczeka w ielki eg-0 po.fopu 
po którym powstanie Polska fodowa. Czyż to nie 1pi ęk ni·e, że tak:e Jege ndy 
pisze samo b u]ne i ·twórcze życie? Ono to właśnie jest n.ajw.spaniajszym 
autorem. Trz e'ha tyJ1ko umieć . chwycić je na gorącym uczyn1m s•twarza·iia 
r zeczy pięknych . 

A .szczegół tworzenia spółki •w celu odna.lezienia złota. Nieprawdopo­
do bna n aiwność - z 1pozoru... Bo właśnie , .g;dy któryś z •bardzo s.krupu­
Jatnych recenzentów wytykał mi tę 11na iwność" w ikomedii, odezwał się 

w „Trybunie Lu du" Ted. Jaszcz-Sz czepański oświadczając, że gdy spędzał 
c zas o kupa cji właśnie lkołi> Sącza, zawiązała się w okoli.cy taka spółka 
.pośród górll'li, którzy byli, ja.k im się zdawało, na tropie żyły zło.ta gdzieś 

w ,górach . 

Po co piszę -to •wszystko? Czyż autorowi nie wolno już nic a nic w swym 
u•two rze „wymyśli ć '' ? A1eż oczywiś.C'ie - wodno. Przecież Lenin powie­
.dzia ł , że hez marzeń. nie zlbudu;.emy ocj adizmu. Niemni·~j ma,rzenie pisa­
rza, jego koncepcja twórcza musi być mocno związana z życiem. Two ­
rzymy •przec ież realizm socja1listycz ny. Gdy więc sum'.enność wobec źródeł 
.naprowadzi nas na tro p aufo ~a . k tórym jes t życie, będzie to narlepsza drol!a, 
najkrótsza i najbardzie; właśc :wa dla nowoczesnego twórcy, droga do 3~W -

rzenia dzie ła inte resującego. 

C ieszy łbym &ię, gd by w „Zaporze" udał·o mi się choć w części spełnk 

to trudne zadanie. 
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